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  Dla mojej matki, Reginy…


  Bonigdy nie było Ci dane Twoje „żyli długo iszczęśliwie”.


  Tęsknię zaTobą codziennie.


  SPECJALNE PODZIĘKOWANIA


  Moim duchowym siostrom Dyani, Nikki iCarolyn


  Bez Was nie jestem sobą.


  Bez Waszej miłości inieustannego wsparcia


  taksiążka bynie powstała.


  Bez Ciebie, Dyani Gingerich, nie byłoby Marii De La Torre.


  Bez Ciebie, Nikki Chiverrell, nie byłoby Bree Simmons.


  Bez Ciebie, Carolyn Beasley, nie byłoby Kathleen Bennett.


  Bez duchowych sióstr taksiążka nie byłaby tak wyjątkowa.


  Zawsze będę Was kochać.


  BESOS


  Duchowe siostry związane na zawsze[1]


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Chcę mieć poprostu normalne życie – bez bólu. Mając dwadzieścia cztery lata, doświadczyłam więcej fizycznego iemocjonalnego cierpienia niż większość kobiet przez całe życie. Ludzie nie doceniają tego, jak jest im łatwo, sązajęci swoimi sprawami, nie martwią się, żetowszystko może nagle runąć. Zazdroszczę im ijestem zdecydowana pewnego dnia stać się taka jak oni. Moje nowe motto brzmi: żyć dla jutra. Każda decyzja będzie krokiem kujasnej przyszłości, której trudna rzeczywistość inieprzewidziane problemy nie zasnują chmurami. Mam własne marzenia. Już nie jestem niepewną siebie osobą, która pozwala się krzywdzić.


  Dziś jestem tutaj, siedzę wbarze, bojestem menedżerem dospraw pozyskiwania funduszy dla jednej znajwiększych wStanach Zjednoczonych organizacji charytatywnych działających narzecz kobiet. Pocałym dniu podróży zdwiema przerwami zagłębiam się wkomfortowe wyściełane siedzisko, które dopasowuje się domoich krągłości. Rozglądam się ijestem zadowolona, żewybrałam marynarkę iciemne dżinsowe spodnie. Wytworne niebotycznie wysokie szpilki zwyciętym noskiem idługi naszyjnik zkoralików nadały miszykowny wygląd. Trochę tunie pasuję. Mężczyźni wnieskazitelnych garniturach ikobiety wkoktajlowych sukniach zbierają się grupkami, korzystając zhappy hour. Tonie mój świat. Gdyby spotkanie rady dyrektorów fundacji Safe Haven nie odbywało się wtym hotelu, siedziałabym teraz wdomu wwygodnej piżamie, sącząc wino ioglądając jakiś babski film zeswoją współlokatorką Marią.


  Zaokrąglona krawędź baru jest ozdobiona głęboko żłobionymi zawijasami. Bar jest podświetlony iświat­ło przeświecające przez butelki rozsiewa wokół różnokolorowe promienie. Przypomina tobardziej dzieło sztuki niż szklane półki wypełnione rozmaitymi trunkami. Zobu stron baru stoją wysokie drabinki, aby barman mógł sięgnąć pobutelki znajwyższej półki. Natych honorowych miejscach stoją alkohole kosztujące kilkaset dolarów, amoże iwięcej, być może nawet zakieliszek.


  Przeglądanie listy win przypomniało mi, wjakim punkcie życia teraz jestem. Jako mieszkanka regionu znanego zwinnic wiem, czym jest dobry, szlachetny iprosty trunek. Wkarcie win sąpodane ceny zabutelkę, najtańsza kosztuje prawie sto dolarów.


  Zabarem niewysoki mężczyzna ogęstej czuprynie uśmiecha się domnie, wilgotną ścierką wyciera przede mną blat ikładzie podkładkę pod kieliszek.


  –Copani podać? – pyta zcharakterystycznym dla Chicago akcentem zwłoskimi naleciałościami.


  –Hm, nie jestem pewna. Czy któreś zwin jest nakieliszki?


  –Nie jest pani stąd, prawda? – Pytanie brzmi naturalnie iprzyjaźnie.


  Szczerość wydaje misię najlepszą polityką.


  –Nie. Jestem tusłużbowo.


  –Doskonale. Załatwione – mówi, uderzając dłonią wblat. – Białe czy czerwone?


  –Poproszę białe. Dziękuję.


  Bar tojednak coś innego. Miałam wątpliwości, czy zejść nadół, ale cieszę się, żetozrobiłam. Zmęczenie podzisiejszej podróży zaczęło mijać. Barman postawił przede mną szczodrze napełniony kieliszek. Nalał dobrze ponad tradycyjne sto dwadzieścia mililitrów. Uśmiecham się szeroko. Odpowiada uśmiechem ioddala się, byzająć się kolejnym gościem.


  Zgłośników płynie głos Amy Winehouse, która łagodnie nuci otym, żenie jest dobra dla swojego mężczyzny. Ludzie rozmawiają. Biorę łyk wina iłagodne maślane nuty bukietu chardonnay atakują moje zmysły. Przypomina misię niewielka winnica wdolinie Napa, którą razem zmoimi duchowymi siostrami odwiedziłam wzeszłym roku. Mieli tam wino tak samo jedwabiście gładkie napodniebieniu. Tosmak pieniędzy. Miałam jedynie nadzieję, żemój rachunek nie przekroczy dwudziestu dolarów. Inaczej jeden toast nadzień będzie rozrzutnością.


  Odwracam się iprzyglądam eklektycznej mieszance współczesnych dzieł sztuki dyskretnie oświetlonych punktowymi reflektorami. Wrogu stoi fortepian. Pada naniego miękkie światło jakby woczekiwaniu nasamotną duszę, która bymusnęła kość słoniową klawiszy. Czyjaś dłoń położona nalśniącej powierzchni wytrąciła mnie ztransu. Przesuwam wzrok naramię, potem wyżej iznajduję najpiękniejszą męską twarz, jaką kiedykolwiek widziałam. Zdjęcie tego mężczyzny mogłoby zdobić okładkę każdego magazynu modowego. Gęste ciemne brwi rysują się nad oczami, które zapewne też sąciemne. Mocno zarysowane kości policzkowe unoszą się, gdy śmiejąc się, odchyla głowę wtył. Jest uosobieniem pięknego nieznajomego wczarnym garniturze, który okrywa ciało prawdopodobnie najdoskonalsze, jakie mogę sobie wyobrazić. Jest świetny.


  Przebiegam wzrokiem pojego sylwetce – odskórzanych designerskich butów donienagannie skrojonych spodni, które zwisają zeszczupłej talii wten najbardziej seksowny sposób, jaki widuje się jedynie umężczyzn nasrebrnym ekranie. Szybko dopijam wino, pozwalając, byzbyt duży łyk pobudził moje zmysły, podczas gdy oczy wędrują wgórę szerokiej klatki piersiowej przystojniaka. Pod jedwabną tkaniną wyobrażam sobie posągowe pierś ibrzuch. Jego krawat jest luźno zawiązany. Prawdopodobnie właśnie zakończył dzień pracy ispieszy się napiwo zkolegami gdzieś wcentrum Chicago.


  Nie, nieprawda. Jest zbyt elegancki jak na faceta pijącego piwo, jednego z takich, z którymi zwykle się spotykam. Ten mężczyzna, Pan Superman, manatozbyt wiele klasy. Wjego szklance znajduje się trunek omiodowej barwie, potwierdzający jego dobry gust. Szkocka albo whisky zlodem.


  Jest ucieleśnieniem seksu, kiedy jąsączy. Wyobrażam sobie, jak mocny alkohol spływa mu dogardła. Jestem pewna, żerozgrzewa jego wnętrzności iłagodzi napięcia całego dnia. Prawnik zkorporacji albo bankowiec. Być może miał spotkanie wtym właśnie hotelu iteraz gawędzi zmężczyznami, którzy go otaczają. Nawet więcej, próbują zrobić nanim wrażenie. Tobardziej prawdopodobne.


  Patrzę naniego izzaskoczeniem odkrywam, żeprzewierca mnie wzrokiem. Chcę odwrócić głowę, ale nie mogę oderwać odniego oczu. Tak jakby tointensywne spojrzenie przykuło mnie domiejsca. Gdy nasze oczy się spotykają, czuję ciepło rozlewające się wżołądku itańczymy wokół siebie spojrzeniami, oceniając się, przypatrując się sobie nawzajem. Chcę oderwać odniego wzrok, ale misię nie udaje. Mam wrażenie, żeminęła wieczność, aż nagle jedna zciemnych brwi unosi się iszelmowski uśmiech przemyka potwarzy mężczyzny. Świetny tonie jest odpowiednie określenie. Jest doskonały.


  Długimi palcami muska ciemne włosy opadające mu seksownie nakark. Sama chciałabym jeprzeczesać. Dreszcz przechodzi mipoplecach, kiedy mierzymy się wzrokiem. Gdy niemal mdleję, wstrzymując oddech, on odwraca spojrzenie winną stronę. Tojakby rzucić piasek wpłomienie. Ogień gaśnie. Znika. Jest chłód. Pozostaje tylko popiół.


  Coto, docholery, było?


  Ten dzień chyba dał miwkość. Jeszcze nigdy tak długo iuważnie nie przyglądałam się żadnemu mężczyźnie iżaden nie zrobił namnie takiego wrażenia. Założę się, żejest dobry włóżku, przemyka miprzez głowę inatychmiast się powstrzymuję. Takie myśli sąniebezpieczne jak smoki. Todobrze, żeodwrócił wzrok. Ajeszcze lepiej, żenie słyszał cichej syreny, która wzywała go, byzaspokoił pożądanie, które emanuje zemnie wszystkimi porami. Wystarczyłaby mu zapałka, azapłonęłabym jak stos suchych liści.


  Zcałych sił zmuszam się, byusiąść przodem dobaru, irobię wszystko, byskoncentrować się naczymkolwiek, byle nie namężczyźnie stojącym wrogu. Delikatnie pocieram dookoła brzeg kieliszka, sprawdzając, czy potrafię wydobyć zniego dźwięk współbrzmiący zmuzyką, która rozlega się wsali. Cieszę się, gdy ciche buczenie dostraja się dotekstu piosenki.


  –Świetna sztuczka. – Słyszę zasobą głęboki głos. Tojeden ztych, które trafiają dobrzucha iłaskoczą odśrodka.


  Odwracam się tak nagle, żemój kieliszek ślizga się pobarze. Czyjeś ramię szybko sięga przeze mnie ichwyta go, zanim wino się rozleje. Jestem uwięziona pomiędzy szeroką klatką piersiową abarem, który mam zasobą. Instynktownie opieram się dłońmi otwardą powierzchnię, która namnie napiera. Nos mam wciśnięty wgładką tkaninę koszuli. Ogarnia mnie podniecająca ciężka woń drzewa sandałowego icytrusów. Biorę głęboki wdech, wchłaniając zapach natury imężczyzny. Przypomina mi, żezdecydowanie zbyt długo nie byłam tak blisko zprzedstawicielem odmiennej płci.


  Jakiś dźwięk wyrywa mnie zrozmarzenia. Zpiersi, októrą się opieram, wydobywa się śmiech. Odpycham jąlekko inagle patrzę naoszałamiająco piękne błękitne oczy. Światło wcześniej mnie zwiodło. Wogóle nie sąciemne. Przyglądam się powoli rysom mężczyzny. Odbłękitnych oczu przez wyraziste kości policzkowe do wykrojonych wkształt serca pełnych ust. Seksowny Superman stoi właśnie tutaj, przede mną, ispogląda namnie. Otaczająca go aureola światła podkreśla każdy rozkoszny fragment jego twarzy. Aon… się śmieje.


  Marszczę nos iodpycham go mocno, byzapewnić sobie trochę niezbędnej przestrzeni. Wciągu zaledwie sekundy nieznajomy kompletnie zburzył mój spokój iuwięził mnie jak zwierzę wklatce, uratował mojego drinka iodebrał mizdolność powiedzenia choćby słowa.


  –Mowę ci odjęło?


  –Nie! – Wznoszę oczy dogóry, tak absurdalnie tobrzmi, nawet dla mnie.


  Śmieje się igestem wskazuje wolne krzesło obok.


  –Czy mogę? – Siada, nie czekając naodpowiedź.


  –Nie, nie może pan. Czekam nakogoś. – Niezwyk­le rozsądna odpowiedź. Togrube kłamstwo, ale zawsze działa, kiedy niechciany zalotnik próbuje się domnie dosiąść.


  –Mogę usiąść obok pani zdrugiej strony. – Uśmiecha się szeroko.


  Niech diabli wezmą jego seksowną twarz. Mogłabym patrzeć nanią całymi dniami inadal nie rozumieć, jak Bóg mógł stworzyć coś tak idealnego. Uroda toprawdopodobnie największy atut tego przystojniaka.


  Mężczyzna pstryka palcami nabarmana, który natychmiast podbiega.


  –Jakie toniegrzeczne! Czy każdego traktuje pan jak psa? – Sama nie wiem, pocosię odezwałam. Powinnam go zignorować, dokończyć drinka iwyjść. Ale nie, musiałam zaczepić seksownego Supermana.


  Spogląda namnie, abarman cierpliwie czeka, cowydaje misię dziwne. Dlaczego poprostu się nie wtrąci inie zapyta, nacoSuperman maochotę? Aten przygląda się mojej twarzy błękitnymi jak ocean oczami imówi dobarmana, nie patrząc naniego. Znów niegrzecznie!


  –Sam, dla mnie jeszcze raz tosamo. Idla niej też. – Wskazuje mój prawie pusty kieliszek.


  –Tak jest, panie Davis. Natychmiast. – Barman niemal się kłania, poczym znika, byprzygotować drinki.


  –Panie Davis? Rozumiem, żeczęsto pan tuprzychodzi?


  –Chase Davis, tak, jestem właścicielem tego hotelu. Todla mnie ważne, bykontrolować swoje inwestycje.


  Policzki mizapłonęły. Nie jestem pewna, czy zzakłopotania, czy zirytacji. Może potrosze zobu powodów. Jest tak piękny, żetrudno się przy nim skupić, ale jest też napuszony. Nie lubię tego.


  –Przepraszam, żewydałem się niegrzeczny, ale pstryk­nięcie palcami przyciągnęło uwagę Sama. Chciałem zamówić kolejnego drinka, zanim pani ucieknie.


  Brzmi rozsądnie.


  –Adlaczego jest pan zainteresowany postawieniem midrinka, panie Davis?


  –Chase. Może pani mówić miChase.


  –Mam wrażenie, żeprzywykł pan doformy „pan Davis” – mówię swoim najbardziej uwodzicielskim tonem. – Lubi pan tęoznakę szacunku?


  Cholera, nie rozumiem, comistrzeliło dogłowy. Czuję się, jakbym podjęła grę, której wcześniej nie znałam, inie mam pojęcia, czy wygrywam, czy przegrywam. Coś wtym mężczyźnie sprawia, żemój mechanizm obronny każe midogryzać mu igo atakować, ale nie wniemiły sposób. Raczej tak, jakbym chciała go sprowokować.


  –Tak, wżyciu zawodowym „pan Davis” toodpowiednia forma. Prywatnie, tak jak teraz, jestem Chase. – Jego oczy błyszczą, akiedy się uśmiecha, widzę równy rząd białych zębów. Zapiera midech.


  Kiwam głową niepewna, jak kontynuować tęsłowną potyczkę. Sylwetka Chase’aemanuje pewnością siebie iwładzą. Słabnę wjego obecności. Jest seksownym Supermanem, ale wygląda nato, żestaje się moim kryptonitem.


  –Zamówiłem ci drinka, żeby cię lepiej poznać.


  Cała drżę zpodniecenia, gdy jego wzrok prześlizguje się pomojej twarzy, apotem podąża niżej, napiersi. Cieszę się, żepod marynarką mam dopasowany top. Podkreś­la biust, ale wystarczająco dużo pozostawia wyobraźni. Dziękuję Trinny iSuzannah zarady, jak nosić dopasowane żakiety iseksowne topy.


  Oblizuję wargi iprzygryzam dolną niezdecydowana, copowinnam teraz powiedzieć albo zrobić. Widzę, jak jego pierś wznosi się iopada, gdy bierze głęboki oddech. Jego oczy wibrują błękitem irozszerzają się.


  –Jak masz naimię? – pyta.


  –Gillian Callahan, ale przyjaciele nazywają mnie Gigi.


  –Będę dociebie mówił Gillian albo panno Callahan. – Bierze moją dłoń, unosząc jądoust. – Pieszczotliwe imię trzeba wypracować. Wolę sam jewybrać.


  Jego głos brzmi chrapliwie inagle czuję, żeogarnia mnie czysta żądza.


  Jezu, ten facet toucieleśnienie seksu. Ociekają nim jego słowa, błysk woczach, szelmowski uśmiech narozkosznych wargach. Chciałabym jecałować, gryźć idelektować się nimi. Wtej kolejności. Chase pociąga zakrawat icałkowicie rozwiązuje węzeł. Szybkim ruchem palców rozpina dwa górne guziki koszuli, odsłaniając opalone ciało. Przysuwam się doniego przyciągana tym widokiem. Zcałych sił pragnę sięgnąć potociało, polizać je. Szybko posmakować. Towszystko, czego potrzebuję.


  –Podoba ci się ten widok, Gillian?


  Zanim udaje misię pozbierać myśli iprzygotować odpowiedź, oniemiała kiwam głową. Apotem, niczym zadurzonej nastolatce, wymyka misię przeciągłe głupawe:


  –Boże, tak.


  –Mmm, bardzo się cieszę. Czy możemy kontynuować winnym miejscu? – Błękitne oczy wsekundę ciemnieją tak, żestają się niemal czarne.


  Duża dłoń sięga domojego kolana, akciuk rysuje nanim symbol nieskończoności. Czuję, jakby każdym delikatnym dotknięciem wypalał swój znak namojej skórze. Fale radosnego podniecenia przepływają miprzez całe ciało inagle zcałą mocą dociera domnie to, copowiedział.


  –Słucham? Coproszę? – Zeskakuję zkrzesła zwysiłkiem, bonogi trzęsą misię jak galareta. Przenieść się wjakieś wygodniejsze miejsce? Jakbym była dziwką gotową wskoczyć dołóżka zfacetem, coprawda seksownym jak cholera, ale poznanym dziesięć minut wcześniej. Nie jestem taką dziewczyną. No dobra, mogłabym być, ale nie chcę sprawiać takiego wrażenia.


  Najego twarzy widzę grymas zaskoczenia. Wyciąga rękę, ale robię krok wtył, uciekając przed dotykiem. Kiedy sięgają pomnie wysocy silni mężczyźni, zwykle wpadam wpanikę.


  Chase patrzy namnie spod zmrużonych powiek.


  –Pragniesz mnie. Widzę tobardzo wyraźnie. Masz towypisane naswojej prześlicznej twarzy, atwoje uczucia sączytelne jak nadłoni.


  Strach przebiega midreszczem poplecach inarastając, jeży włoski naszyi. Kręcę głową.


  –Chyba źle mnie pan zrozumiał. Muszę już iść. Miło mibyło pana poznać. – Odwracam się iodzyskując trzeźwość umysłu, kieruję się wstronę wyjścia zbaru.


  –Gillian, zaczekaj! – woła zamną.


  Myślę, czy nie puścić się biegiem, ale wiem, żejestem tubezpieczna. Topięciogwiazdkowy hotel wsamym centrum Chicago. Wszędzie kręcą się ludzie. Biorę głęboki wdech, odwracam się istaję twarzą wtwarz znajpiękniejszym naświecie mężczyzną. Superman tozamało powiedziane. Jest poprostu… idealny.


  Dogania mnie ipodaje mibiałą wizytówkę.


  –Moja karta wizytowa. Naodwrocie jest numer komórki. Nie jestem pewien, cotusię wydarzyło, ale chciałbym znów się ztobą zobaczyć.


  Akurat!


  –Zastanowię się.


  Sposób, wjaki przechyla głowę, wywołuje wemnie myśl, żeprzedtem żadna kobieta nie sprawiła mu zawodu. Prawdopodobnie nigdy. Trzeba być wariatką, żeby zrezygnować zzabawy zseksownym nieznajomym, ale jażyję przyszłością, anie teraźniejszością. Najego twarzy powoli pojawia się uśmiech. Podchodzi bliżej iostrożnie kładzie miręce naramionach. Próbuję nie wpaść wpanikę. Prowokuję dotyk. Toczęść mojego mechanizmu obronnego. Przymykam oczy, kiedy Chase pochyla się icałuje mnie wpoliczek.


  Powietrze wokół niego wypełnia zapach drzewa sandałowego icytrusów. Boże, jak on cudownie pachnie!


  –Dokolejnego spotkania – szepcze midoucha. Potem pociera wargami bok mojego podbródka isię odsuwa.


  Zaraz rozpłynę się namiejscu. Chase puszcza domnie oko, odwraca się iodchodzi zpowrotem dobaru.


  * * *


  Głupia. Głupia. Głupia.


  Wewnętrzny głos powtarza mitowkółko, kiedy zdejmuję szpilki irzucam jeprzez pokój. Biedne piękne buty. Nie zasługują natakie traktowanie, ale muszę jakoś rozładować agresję. Wtym momencie najlepiej byłoby walnąć głową wcoś twardego. Mam dowyboru wstrząśnienie mózgu albo znęcanie się nad butami.


  Ech, dlaczego nie mogę być poprostu normalna? Wejść dobaru. Usiąść. Zamówić drinka. Spotkać pięknego mężczyzny. Poflirtować. On proponuje, żeby znim wyjść. Właśnie tak powinno przebiegać spotkanie zChase’em. Ale nie. Nie dla Gigi Callahan, pokiereszowanej dziewczyny zSan Francisco. Facet robi jedną otwarcie erotyczną sugestię, ajarozpadam się izmieniam wwierzbę płaczącą. Gorzej, zwiewam jak mały wystraszony szczeniak. Powinnam tam zostać iznaleźć stosowną ripostę.


  Nie chodzi oto, żejestem pruderyjna czy świętoszkowata. Wiele razy proponowano miseks. Raz czy dwa nawet torozważałam. Ale przy nim było tak, jakbym nie potrafiła zebrać myśli natyle, bysklecić choćby dwa zdania. Moja niezdolność domaskowania uczuć zachęciła go, dała mu zielone światło. Prawdopodobnie conoc sypia zinną kobietą. Która bynie chciała pójść dołóżka zkimś otwarzy iciele Adonisa? Cholera, gdybym nie była takim cykorem, ocierałabym się teraz ojego nogi jak kotka, błagając opieszczoty.


  Chase. Nasamą myśl onim żołądek misię ściska, amajtki wilgotnieją. No nie!


  Opadam nałóżko ipokonana gapię się wsufit. Kiedy wreszcie nauczę się panować nad swoimi lękami? Nieważne. Jestem tupoto, bywskupieniu zająć się pracą dla Safe Haven, towszystko. Może jeśli zrobię coś dla innych, wkońcu jakiś dobry mężczyzna pojawi się wmoim życiu. Taki jak ktoś wysoki, ociemnych włosach, błękitnych oczach iciepłych dłoniach.


  Głupia. Głupia. Głupia.


  Naniskim stoliku brzęczy komórka, wytrącając mnie zzamyślenia. Tomoja współlokatorka. Dzięki Bogu!


  –Ria! Tak się cieszę, żedzwonisz – krzyczę dotelefonu.


  –Miamiga! Cosię stało? Mówisz tak, jakbyś nie była sobą.


  Maria De La Torre jest jedną zmoich najlepszych przyjaciółek, mieszkamy razem. Obie przeszłyśmy przez piekło inosimy personalizowane T-shirty. Przez te lata zbliżyłyśmy się dosiebie iotaczamy się wzajemnie opieką. Jej miłość iwsparcie pomogły miprzetrwać wiele nocy pełnych łez inienawiści dosiebie samej. Równie często jabyłam oparciem dla Marii. Będąc razem, a także dzięki terapii, nauczyłyśmy się dawać sobie radę ibardziej otwarcie wyrażać uczucia. Nadal jestem zamknięta wsobie, ale jest wmoim życiu parę osób, którym ufam. Maria należy donich.


  –Dziewczyno, spotkałam faceta. – Wzdycham, zniesmaczona sobą.


  –Todlaczego twój głos brzmi, jakby właśnie umarł ci pies? – Śmieje się.


  –Nie wiem. Ten facet jest inny. Robi ogromne wrażenie.


  Ogromne wrażenie tomało powiedziane.


  Słyszę, jak Maria wzdycha.


  –Gigi, nie powiesz chyba, żespotkałaś kolejnego skurwysyna, który chce jedynie dobrać ci się domajtek. Jesteś wystrzałowa, ale powinnaś przestać przyciągać tych pedazos de mierda!


  Śmieję się. Maria uważa, żemężczyźni tonic niewarte gówno. Sąbeznadziejni. Hiszpańskie zwroty wtrącane doangielskiego niesłychanie dodają jej uroku. Tocharakterystyczna cecha Marii, dzięki której nieźle poznałam ten język.


  –Nie jest taki. Tak naprawdę nie wiem onim wiele poza tym, żejest bardzo atrakcyjny. Kiedy mówię atrakcyjny, mam namyśli kogoś takiego jak gwiazda filmowa, najseksowniejszy naświecie mężczyzna zplebiscytu magazynu „People”. Toten rodzaj atrakcyjności. Prawdopodobnie kobiety bez pytania zdejmują dla niego majtki. – Iprawdopodobnie towie. Zadowolony zsiebie drań.


  –Fajnie. – Maria chichocze. – Więc masz zamiar tozrobić?


  –Comam zamiar zrobić?


  –Zdjąć dla niego majtki, głuptasie. – Jej śmiech staje się coraz głośniejszy ibrzmi tak, jakby tobyło oczywiste.


  –Nie! Spotkałam go, chwilę porozmawialiśmy, apotem uciekłam. Nie wiem, czemu poczułam się zażenowana. Wątpię, czy on chciałby znów się zemną zobaczyć. – Tobyła prawda. Poza tym gdyby znał moją przeszłość, gdzie indziej skierowałby swoje seksowne ciało Supermana wgarniturze.


  –Cara bonita, nie. Jestem pewna, żetak nie było.


  Zawstydziłam się. Zawsze nazywała mnie „śliczną buzią”. Właśnie tym pieszczotliwym określeniem zwraca się domnie czule, kiedy widzi, żejestem nieszczęśliwa albo potrzebuję zachęty.


  –Zaprosił cię gdzieś albo poprosił onumer telefonu?


  Nagle dostrzegam iskrę nadziei.


  –No tak, coś wtym rodzaju. Dał miwizytówkę znumerem komórkowym naodwrocie. Poprosił, żebym doniego zadzwoniła. – Właściwie dał mijąjuż potym, jak się idiotycznie zachowałam, więc może jednak jest zainteresowany. Ale cotoonim mówi? Sprawiałam wrażenie kompletnie stukniętej, aon zachował się tak, jakby omnie zabiegał. Torównież było niezrozumiałe.


  –Widzisz? Najwyraźniej coś wtym jest. Awięc masz zamiar? – Wjej głosie słychać optymizm. – Zasłużyłaś natrochę rozrywki wChicago. Atak swoją drogą, kiedy ostatni raz kogoś zaliczyłaś?


  Topytanie retoryczne. Wie, żeodtego czasu minęło już wiele miesięcy.


  –Ria! Dopiero go poznałam. Radzisz miiść znim dołóżka? – Tadziewczyna nie zna granic. Chociaż nie mogę zaprzeczyć, żetaka myśl zaświtała miwgłowie, zwłaszcza kiedy poluzował srebrzysty krawat, ukazując podniecający fragment ciała.


  –Tak, radzę ci to. Ktoś przecież musi cię wyruchać!


  Aż mnie zatyka, kiedy słyszę jej wulgarne słowa.


  –Ostatnio byłaś bardzo spięta. Mówisz, żetotaki facet, jakiego kobiety pragną włóżku. Poprostu otym pomyśl. Jesteś młoda, miamiga! Zacznij żyć, mając dwadzieścia cztery, anie czterdzieści cztery lata.


  Głęboko nabieram powietrza ipowoli jewydycham.


  –Masz rację. Pomyślę otym. Copowiesz nato, żebym zadzwoniła dociebie jutro popierwszym spotkaniu zarządu? Muszę się położyć, żebym zsamego rana zdążyła dosiłowni. – Ziewam głośno iuświadamiam sobie, żejestem wykończona.


  Maria naprawdę marację. Jestem zdecydowanie zbyt spięta. Wostatnim związku, jeśli mogę go tak nazwać, byłam zmięczakiem Danielem.


  Toniesprawiedliwe. Tak naprawdę tonie był mięczakiem. Był dla mnie zbyt delikatny. Traktował mnie jak księżniczkę ipłakał przy babskich filmach. Jasama rzadko płaczę. Był też naprawdę nudny włóżku. Interesowała go tylko pozycja misjonarska, nigdy nic, coodbiega odnormy. Wyszedł zsiebie, kiedy zaproponowałam, żeby wziął mnie odtyłu. Wciąż słyszę szok wjego głosie: „Gigi, chcesz być pieprzona jak kurwa? Jezu, cojest ztobą nie tak?”. Nasamą myśl otym palancie robi misię niedobrze. Potrzebuję mężczyzny, który zna się narzeczy. Takiego, który mnie podnieci, sprawi, żebędę miała częste orgazmy, ale nie będę musiała się obawiać, żemnie skrzywdzi. Daniel nigdy nie dał midużo przyjemności, ale ani razu nie tknął mnie wgniewie.


  Gderliwy głos Rii wyrywa mnie zzadumy.


  –Ech! Ciągle chodzisz dosiłowni. Bree byłaby zciebie dumna. Ajamam zamiar zjeść zTommym tuczącą kolację. Sprawy nabierają rumieńców imyślę, żewkońcu pójdzie zemną dołóżka!


  Obserwowanie, jak Maria nadskakuje facetowi, tocałkiem nowa rzecz. Mężczyźni zwykle przechodzą samych siebie, żeby być przy niej, anie naodwrót.


  –Oczekiwanie sprawia, żedoznania sąjeszcze lepsze – przypominam jej. – Ciesz się uwagą, którą ci poświęca. Przynajmniej naprawdę chce ztobą być, anie tylko cię przelecieć. – Śmieję się isłyszę jej pełen frustracji pomruk.


  –Chcę, żeby tozrobił!


  –Powodzenia. Miłej kolacji. Jestem wyczerpana popodróży, atujest dwie godziny później – przypominam Marii, kolejny raz głośno ziewając.


  –Dobranoc, cara bonita. Te quiero. Besos.


  –Jateż cię kocham. Besos.


  Podłączam komórkę doładowarki iwkładam nocną koszulkę. Przeglądam esemesy ipostanawiam wysłać wspólny dodziewczyn idoPhillipa. Moje duchowe siostry będą chciały wiedzieć, czy jestem cała izdrowa wWietrznym Mieście. Phillip się denerwuje, jeśli nie maode mnie wiadomości. Jeden krótki esemes docałej grupy, żeodezwę się jutro pospotkaniu zarządu, ijestem gotowa uderzyć wkimono.


  Mam tremę przed jutrzejszym dniem, ponieważ nigdy nie uczestniczyłam wzebraniu rady dyrektorów fundacji Safe Haven. Mam nadzieję, żeuda misię zrobić nanich wrażenie danymi natemat mojej kampanii iosiągnięciami wzbieraniu funduszy przez ostatni rok. Zamykam oczy ioddycham wolniej, pozwalając, bymoje napięcie się rozładowało. Zasypiam, marząc obłękitnych oczach isilnych dłoniach, które pieszczą mnie, aż zapadam wniebyt.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Serce miwali, mięśnie mam mocno napięte, acienka warstwa potu wolno spływa mirowkiem między piersiami. Oddycham głęboko, chrapliwie, ztrudem chwytając powietrze. Jestem blisko, tak blisko, jeszcze chwila, abędę namiejscu. Czuję przypływ euforii ijeszcze trochę przyspieszam, dogranic możliwości. Euforia biegacza. Słodki Jezu, jak midobrze.


  Uderzam stopami wpas bieżni iuśmiecham się zwycięsko. Zpiersi wyrywa misię świszczący oddech, niemal jęk. Zamykam oczy zczystej rozkoszy, wradosnym poczuciu, żenaprawdę żyję.


  –Niesamowite – słyszę zasobą czyjś głos.


  Nagle zostaję wyrwana zeswojej nirwany. Nierówno stawiam stopę nagumowej taśmie iupadam. Daremnie próbuję chwycić się metalowych słupków bieżni, moje śliskie odpotu palce zsuwają się znich iprzewracam się naplecy, machając nogami. Silne ramiona chwytają mnie wpasie iściągają zmaszyny. Jestem przyciśnięta domuru twardych mięśni.


  –Jezu, Gillian! Mogłaś się poważnie zranić!


  Oczy Chase’aDavisa wpatrują się wemnie zniepokojem.


  Woszołomieniu nie mogę wydusić słowa. Czuję się ogłupiała ispeszona. Serce mibije jak oszalałe, słabe nogi się chwieją igwałtownie dyszę. Mocno ściskam plecy Chase’a, próbując odzyskać równowagę. On prawą dłonią głaszcze mnie potwarzy, alewą mocno trzyma wpasie. Nie wiem, czy byłabym wstanie ustać bez jego pomocy.


  –Nic ci się nie stało?


  –Hm, chyba nie. – Potrząsam głową iprzesuwam ręce najego ramiona, bysię nanich oprzeć. Moje dłonie dotykają nagiego wilgotnego ciała icałą sobą czuję, żeChase znajduje się naprawdę blisko mnie. Jesteśmy dosiebie przylepieni. Jego brzuch dotyka mojego, skóra przy skórze. Zaczynam głęboko oddychać. Bije zniego ciepło, odtwardych mięśni brzucha dosilnych ramion. Pot ścieka mu spod włosów, kapie naszyję. Chcę zlizać tękroplę potu, bysię przekonać, jak smakuje.


  Otoczona ramionami Chase’a czuję się bezpieczna, jakby nic nie mogło mnie skrzywdzić, nawet on. Topoczucie, doktórego nie przywykłam, ale którego pragnę zcałej duszy. Dotąd wierzyłam, żenie zaznam go nigdy, żenie będę mogła zaznać potym wszystkim, coprzeżyłam.


  –Wszystko wporządku? Przestraszyłaś mnie na śmierć.


  Trzyma mnie nadal, ajapowoli znów zaczynam dostrzegać otoczenie. Chase głaszcze kciukiem moją twarz, ajaspoglądam mu woczy. Nie byłam przygotowana, żezobaczę wnich aż taki niepokój ibrwi ściągnięte wzatroskaniu. Może jest nie tylko zbyt pewnym siebie facetem zładną twarzą iprawiącym gładkie słówka. Uświadamiam sobie, żebyć może nie wszyscy silni dominujący mężczyźni używają swojej siły, bysprawić innym ból.


  Opuszką palca przesuwa pomojej dolnej wardze. Gwałtownie nabieram powietrza ioczy Chase’aciemnieją. Oblizuje usta. Mocniej ściska mnie wtalii iczuję naplecach jego dłoń. Mazamiar mnie pocałować. Omój Boże…


  Odpycham go gwałtownie, cofam się ipochylam, bygłęboko zaczerpnąć powietrze wpłuca. Spoglądam wgórę isię prostuję.


  Chase patrzy namnie pytająco inajego pięknej twarzy pojawia się szelmowski uśmiech.


  Facet chciał mnie pocałować. Wiem to. Aczy jachciałam, żeby mnie pocałował? Cholera, no jasne! – krzyczy mój mózg. Todlaczego, dodiabła, się odniego odsu­nęłam?


  Kiedy mija miwywołana paniką histeria, dostrzegam wkońcu Chase’awcałej jego chwale. Och, cozawidok! Chwała, chwała, alleluja! Ktoś powinien dodać: amen. Wow. Poprostu wow.


  Manasobie szare spodnie oddresu opadające nisko nabiodrach inic poza tym. Pochyla się ipodnosi koszulkę, którą musiał upuścić, kiedy mnie złapał. Wpatruję się wjego nagą pierś. Chase jest wfantastycznej formie. Ramiona ipierś maszerokie, silne, same ścięgna imięśnie. Dotego szczupła talia idoskonale umięśniony brzuch. Ten facet trenuje… itobardzo dużo.


  Odrobina ciemnych włosów poniżej pępka ciągnie się wdół iznika wspodniach. Orany, ile bym dała, żeby przeciągnąć paznokciami potej kępce ukrytej jeszcze głębiej…


  Zdaję sobie sprawę, żeChase ciągle czeka naodpowiedź, iwypowiadam pierwszą myśl, która przychodzi midogłowy:


  –Jesteś wporządku.


  Głębokie zaskoczenie najego twarzy dociera domojego otumanionego mózgu.


  –Toznaczy… ocholera. Chciałam powiedzieć, żezemną wszystko wporządku.


  Jego śmiech odbija się echem wpustej sali iprzypominam sobie, gdzie się znajduję. Rozglądam się pohotelowej siłowni. Czułabym się upokorzona, gdyby ktokolwiek jeszcze był świadkiem mojego niezbyt zgrabnego upadku. Wydaje się, żejesteśmy tusami. Jęknąwszy, podchodzę doprzyczyny mojego zażenowania imocniej niż trzeba wciskam guzik „stop”. Maszyna zatrzymuje się zezgrzytem. Wyładowywanie frustracji nasprzęcie doćwiczeń nie uleczy mojej zranionej dumy. Odwracam się ikładę ręce nabiodra wobronnej pozie. Chase zrękami skrzyżowanymi napiersi opiera się opobliski filar. Czuje się wpełni swobodnie zobnażoną złocistą skórą.


  Twarz mazadowoloną, aseksownemu uśmiechowi towarzyszy rozbawiony wzrok. Tooczywiste, żeuważa tęsytuację zazabawną, cocholernie mnie irytuje. Idlaczego, dodiabła, nie pofatygował się włożyć koszulki? Tomnie rozprasza. Potrafię myśleć jedynie otym, żego pożeram, zaczynając odtego rozkosznego fragmentu śliskiej odpotu skóry tuż pod kością biodrową. Kiedy tam skończę, przeciągnę językiem przez szeroką powierzchnię klatki piersiowej, odobojczyka popępek iniżej.


  Boże, jestem sfrustrowana, seksualnie imentalnie. Maria miała rację. Ktoś musi mnie przelecieć. Propozycja, którą Chase złożył wczoraj wieczorem, wydaje się jeszcze bardziej atrakcyjna.


  Wzdycham iściągam gumkę zkońskiego ogona. Kasztanowe włosy opadają minaramiona. Chase wpatruje się wemnie jak jastrząb, śledząc moje niezdarne ruchy. Zgarniam włosy dotyłu iukładam jewluźny kok naczubku głowy. Chase błądzi spojrzeniem pomoim ciele, ale nie odzywa się ani słowem. Wjego stalowych oczach widzę gwałtowny żar, kiedy przygląda misię centymetr pocentymetrze, odbutów Nike ponagie łydki idopasowane szorty, przez odsłonięty brzuch posportowy biustonosz, apotem znów wraca dotwarzy. Drżę pod tym badawczym spojrzeniem. Zastanawiam się, czy Chase uważa, żeczegoś mibrakuje.


  –Jesteś piękną kobietą, Gillian.


  Wypuszczam powietrze. Nie zdawałam sobie sprawy, żewstrzymywałam oddech.


  –Tobardzo miłe ztwojej strony, zwłaszcza jeśli wziąć pod uwagę, żeprzed chwilą się przewróciłam. – Zażenowana opuszczam wzrok naswoje stopy. Logo Nike jest nagle najbardziej interesującą rzeczą naświecie.


  Dwa kroki iChase jest przy mnie. Ujmując pod­bródek, unosi moją twarz kuswojej. Jego błękitne oczy sąjak stal.


  –Musisz się nauczyć przyjmować komplementy.


  Kiwam głową, instynkt samozachowawczy wchodzi wstan pełnego pogotowia. Kiedy mężczyzna chwyta kobietę, nie żartuje. Chase jeszcze raz patrzy miwoczy ipuszcza mój podbródek. Zaciskam dłonie wpięści iżołądek misię przewraca. Już zamierzam stamtąd prys­nąć, kiedy wyciąga dłoń ilekko pociera kciukiem moją kość policzkową. Ostatnio mężczyzna robił mitopoto, byprzyjrzeć się dziełu swoich rąk.


  Oddychaj, Gigi. Obiecałam sobie, żeznów zacznę ufać mężczyznom. Zacznę pozwalać im się dotykać. Chase wydaje się dominujący, ale nie sądzę, aby zamierzał dodawać dotego element strachu. Moje lęki wypływają nagle wtakich pięknych chwilach jak ta, zmieniając jewcoś, czym nie są. Zmuszam się, bysię odprężyć, ibiorę uspokajający oddech.


  –Dobrze. No więc chciałbym się ztobą spotkać dziś wieczorem.


  Przechylam głowę, próbując znaleźć sens wtym, comówi.


  –Masz namyśli coś wrodzaju randki? – Patrzę, jak kącik jego ust lekko się unosi. Ten uśmieszek jest zabójczy. Bardzo chciałabym nieustannie widzieć go natwarzy Chase’a, najlepiej, gdyby był wtedy nago.


  Chase otrzepuje koszulkę, prostuje iunosi nad głowę długie ramiona, aby jąwłożyć. Mam wrażenie, żetosię dzieje wzwolnionym tempie. Gapię się namięśnie, które napinają się irozciągają, kiedy naciąga koszulkę naszeroką pierś. Moje ciało pulsuje, brodawki twardnieją imocno napierają naelastyczną tkaninę sportowego biustonosza.


  –Można tak powiedzieć. Niestety, jestem umówiony nakolację, ale potem chciałbym wypić ztobą drinka. Odziewiątej przyślę pociebie samochód.


  Wciąż jestem pod wrażeniem jego ciała.


  –Dużo ćwiczysz – mówię zpodziwem.


  Przewierca mnie wzrokiem.


  –Kiedy nie jestem znikim wzwiązku, muszę naprzykład ćwiczyć. – Uśmiecha się szeroko.


  Mam wilgotne majtki. Powoli biorę wdech ioblizuję usta.


  –Akiedy jesteś zkimś wzwiązku? – Och, Gigi, sama się otoprosisz.


  Dużą dłonią pieszczotliwie obejmuje miszyję. Wciągam powietrze iodchylam głowę, poddając się jego dotykowi. Robię toinstynktownie. Zwykle uciekam, kiedy mężczyzna kładzie namnie ręce, zanim jestem natogotowa. Dłoń Chase’asunie wdół mojej szyi, ponad barkiem, akoniuszki palców leciutkimi muśnięciami podążają wzdłuż ramienia. Skórę mam mokrą odpotu, ale jemu tonajwyraźniej nie przeszkadza. Wręcz przeciwnie. Oczy Chase’asąciemne, kiedy spod wpół przymkniętych powiek wpatruje się wmoje usta. Koniuszek różowego języka wysuwa się, byzwilżyć doskonale pełne wargi. Ramię pokrywa misię gęsią skórką. Dłoń Chase’azatrzymuje się namoim nadgarstku ipowoli, pieszczotliwym ruchem wpunkcie, wktórym pulsuje tętno, rysuje ósemkę. Raz poraz. Nieskończoność.


  Sprawia, żejestem niespokojna, podminowana, prag­nę go. Chase lubi dotykać, itoczęsto. Nie jestem dotego przyzwyczajona. Towłaściwie nieznajomy, ale moje ciało, ten zdrajca, pochyla się iwygina kuniemu, jakby odzawsze znało jego dotyk.


  –Kiedy jestem zkimś wzwiązku, jestem zbyt zajęty pieprzeniem tego, comoje, aby potrzebować ćwiczeń.


  Te słowa rozlewają misię wbrzuchu niczym gorąca zupa wmroźny dzień. Czuję, jak nowa warstwa potu spływa miposkórze, agłęboko wśrodku narasta żar.


  Czy on chce mnie pieprzyć?


  Nie. Coś wpodświadomości budzi się, bymiprzypomnieć omoich zamiarach. Przyrzekłam sobie, żejuż więcej nie stracę głowy dla mężczyzny. Ioto wsłuchuję się wkażde słowo, obserwuję każde drgnienie mięśni jego idealnej twarzy, zatracając się wjego oczach. Jezu. Tonie jestem ja. Dostałam już nauczkę. Przekonałam się, żenie wolno ufać mężczyznom. Zależy im najednym itylko natym. Nakontroli. Ale cowłaściwie mam przeciwko seksowi? Nie, pieprzeniu. Bowłaśnie otomu chodzi.


  Nigdy nie byłam wzwiązku, który poprostu zaspokajał fizyczne potrzeby. Szczerze mówiąc, tomnie przeraża. Aco, jeśli Chase nagle zechce pchnąć mnie naścianę iwziąć wbrew mojej woli? Mowy nie ma. Odchwili, kiedy spotkałam tego mężczyznę, moje libido jest pobudzone donajwyższych granic. Myślę jedynie otym, jak bytobyło, gdyby ten doskonały okaz mężczyzny zagarnął mnie całą wobjęcia. Ipochłonął.


  Wiem, żetoniebezpieczne iłatwo może mnie zniszczyć, ajednak pragnę go, choć towbrew rozsądkowi. Nielogiczne. Wyraźnie tracę rozum. Jestem kompletnie szurnięta.


  –Tylko drink – mówię wkońcu, odpowiadając najego prośbę.


  Uśmiech Chase’awreakcji namoją zgodę mógłby rozjaśnić całą siłownię. Idealnie równe zęby lśnią wostrym świetle jarzeniówek.


  –Przyślę kierowcę dokładnie odziewiątej wieczorem. Będzie czekał przed hotelowym lobby. Nie spóźnij się. Nie znoszę niepunktualności – mówi. – Muszę wyznać, żechociaż bardzo chciałbym tuzostać iporozmawiać – unosi brwi, ponownie lustruje mnie wzrokiem iprzygryza wargę – ipatrzeć natwoje półnagie ciało, muszę już iść.


  Zanim zdążyłam coś odpowiedzieć, odwraca się iwychodzi, pozostawiając siłownię iosłupiałą rudą dziewczynę. Pojego odejściu jeszcze długo spoglądam nadrzwi. Czy tosię rzeczywiście stało? Cojest takiego wChasie Davisie, żenie przestaje mnie oszałamiać? Czy chodzi oto, żepoprostu niesamowicie mnie pociąga? Niemożliwe. Amoże tojakiś szczególny rodzaj więzi? Moja przyjaciółka Bree powiedziałaby mi, żetowszechświat pcha nas kusobie.


  Przez następne dwie minuty ponownie analizuję oba nasze spotkania. Moje myśli błądzą, kiedy podziwiam zokien panoramę Chicago. Widok zapiera dech. Ten hotel zapewnia najwyższe luksusy. Spalając kalorie nabieżni lub orbitreku, goście mogą oglądać całe miasto.


  „Zbyt zajęty pieprzeniem tego, comoje”. Te słowa mocno utkwiły wmojej podświadomości. Agdybym należała doniego? Natęprostą myśl czuję ciepło wbrzuchu. Ściskam uda, byrozładować napięcie, które narasta między nimi.


  Najwyraźniej Chase jest człowiekiem sukcesu, jeśli wziąć pod uwagę doskonale skrojony garnitur, który miał wczoraj nasobie, otaczającą go atmosferę autorytetu ifakt, żedziś wieczorem zamierza wysłać pomnie kierowcę – plus smakowity kąsek wpostaci posiadania tego luksusowego hotelu. Zdecydowanie jest totyp mężczyzny, który potrafi zadbać osiebie. Iomnie.


  Tylko żenie potrzebuję, byomnie zadbano. Dawno temu matka nauczyła mnie, bynigdy nie liczyć namężczyznę.


  „Spójrz wlustro, Gigi. Widzisz tęosobę? Tojedyna osoba, naktórą możesz liczyć natym świecie. Nigdy nie licz nato, żemężczyzna będzie dla ciebie wszystkim. Sromotnie się nanim zawiedziesz. Jeśli chcesz coś zdobyć wżyciu, musisz sama potosięgnąć”.


  Miała rację. Mężczyźni sprawiali mijedynie ból iuniemożliwiali osiąganie celów ispełnianie marzeń. Nigdy więcej. Włączył się alarm wkomórce, którą położyłam naporęczy bieżni. Muszę się przygotować dospotkania zarządu. Jest wpół dosiódmej, azagodzinę mam się zobaczyć zszefem. Wybiegając zsiłowni, porzucam niepoważne myśli natemat Chase’a.


  Poszybkim prysznicu osuszam się iwyciągam ubranie przygotowane naspotkanie. Przeglądam się wsięgającym dopodłogi lustrze. Mam nasobie dopasowaną ołówkową spódnicę tuż nad kolano. Leży namnie jak rękawiczka. Odwracam się, bysprawdzić, jak wygląda ztyłu. Rozcięcie sięga dopołowy uda. Jest przyzwoicie, ale kobieco. Dotej spódnicy dobrałam jedwabną szmaragdowozieloną bluzkę. Jest bez rękawów imarszczona zprzodu wzakładki, dzięki czemu nie ściąga niepożądanej uwagi namój biust. Włosy upinam wysoko ztyłu wgładki kok, pozostawiając naczole luźne pasmo, jak ognistoczerwony pasek nabiałym płótnie. Stopy wpończochach wsuwam wdziesięciocentymetrowej wysokości czarne zamszowe szpilki Guess. Mają topowabne wycięcie tuż przy podbiciu, które sprawia, żeczuję się seksowna, mimo żecały strój maelegancki charakter. Wkładam żakiet ijuż jestem zadrzwiami.


  * * *


  Mój szef, Taye Jefferson, czeka wStarbucksie whotelowym lobby. Siedzi zboku wjednym zniedużych foteli, trzymając biały styropianowy kubek, który ledwie można dostrzec wjego ogromnej dłoni. Taye jest Afroamerykaninem ogabarytach SUV-a. Zbliża się dopięćdziesiątki ijest dyrektorem dospraw wpływów wfundacji Safe Haven.


  Lubię pracować zTaye’em. Traktuje mnie jak równą sobie inienawidzi potakiwaczy. Chce wiedzieć, comyślę, iautentycznie docenia moje opinie. Tworzymy świetny team imamy bardzo duże osiągnięcia. Pracuję wtej firmie odparu lat, zasystentki awansowałam dostanowiska menedżera. Wtym czasie szybko staliśmy się partnerami wnaszej charytatywnej pracy.


  Taye patrzy nazegarek ipodnosi głowę zszerokim uśmiechem.


  –Jak zwykle punktualna, Gigi. Moja bratnia dusza.


  –Aha, mówisz tosamo wszystkim paniom, zwłaszcza pani Jefferson – droczę się znim.


  Taye uśmiecha się szeroko, jak zwykle, kiedy pada imię jego żony. Szczerze jąkocha. Cojabym dała, żeby mieć mężczyznę, który tak bymnie cenił, ale tosię prawdopodobnie nigdy nie zdarzy. Dobry mężczyzna nie zechciałby kobiety zmoją przeszłością – uszkodzonego towaru, jak powiedziałby Justin.


  Naprzeciw Taye’astoi kubek zeStarbucksa ichrupiąca muffinka, która wygląda pysznie.


  –Dla mnie?


  Taye kiwa głową.


  –Namałe powitanie wświecie zarządu iżebyś dowiodła ważniakom, żejesteś odpowiedzialna.


  Upijam łyk kawy iczuję, jak gorący kremowy płyn rozlewa się nakubkach smakowych. Mam ochotę skłonić się iwielbić bogów Starbucksa zastworzenie tak idealnej kombinacji espresso, śmietanki iwanilii.


  –Mmm, Taye, wiesz, colubię. Dziękuję. – Odłamuję kawałek kruchej muffinki iodgryzam kęs. Jest tak samo dobra jak latte. No, prawie tak samo. – Więc comamy wplanie nadzisiejszy ranek? – pytam zustami pełnymi ciastka. Może tonie najlepsze maniery, ale Taye jest dotego przyzwyczajony. Jesteśmy raczej jak rodzina, anie szef ipodwładna. Przy nim można czuć się swobodnie. Większość dużych mężczyzn wywołuje umnie dyskomfort. Taye zawsze sprawia, żejest odwrotnie. Zapewnia mipoczucie bezpieczeństwa. Podobnie poczułam się rano, kiedy otoczyły mnie ramiona Chase’a. Taye przegląda zawartość swojej teczki ipodaje micoś.


  –Wieczorem sekretarka prezesa przysłała miprogram. Nasze wystąpienie jest zaplanowane bezpośrednio polunchu. Najpierw będzie przemawiał prezes, potem dział rozwoju biznesu przedstawi swoje plany dotyczące nowych kontaktów. Następnie lunch, sprawozdanie natemat darowizn idział wolontariuszy opowie oostatnich sprawach. Jutro wplanach sąmarketing, finanse iogólne sprawy zarządu.


  –Masz dla mnie jakieś wskazówki? Obawiam się, żezrobię zsiebie kompletnego głupka. Dziś rano potknęłam się iomało się nie zabiłam, ćwicząc nabieżni. – Chichoczę ibiorę doust kolejny kęs muffinki.


  Taye rzuca mipełne niepokoju spojrzenie.


  –Dobrze się czujesz, Gigi? Zraniłaś się?


  –Tylko swoją dumę. Pewien mężczyzna mnie złapał. – Chase. Nie przestaje pojawiać się wmoich myślach. Topewne. Jestem wariatką.


  Taye nadal misię przygląda. Przechyla głowę wbok, jakby zachęcał: „Opowiedz miotym, dziecko”. Zwykle się przed nim wygaduję. Nie tym razem.


  –Tomnie zbiło ztropu, aitak byłam już zdenerwowana przed dzisiejszym dniem. – Zczułością klepię jego dłoń.


  –Poprostu rób to, cozwykle. – Taye uśmiecha się ipociąga łyk kawy. – Olśnij ich statystyką iswoimi wynikami kampanii. Jak Midas zamieniasz wszystko wzłoto, jeśli idzie obezpośrednią mailową itelefoniczną zbiórkę funduszy.


  Kiwam głową.


  –Poprostu bądź sobą.


  –Och, daj spokój, Taye. – Przewracam oczami. – Tozwykły frazes. Naprawdę? Poprostu bądź sobą? Chyba nie jadłeś dziś swojej owsianki, chłopie.


  Taye śmieje się iopiera wfotelu.


  –Muszę popracować nad zdaniami dodającymi otuchy. Gotowa? Jest zadziesięć ósma. Oile pamiętam, prezes pogardza niepunktualnymi ludźmi.


  Ostatnio ktoś inny wspomniał, żebym się nie spóźniła. Zastanawiam się, cozrobiłby Chase, gdybym nie przyszła albo zjawiła się później, niż mipolecił. Zbieramy nasze rzeczy ipowoli ruszamy wstronę wind. Sala konferencyjna znajduje się nadrugim piętrze, tak jak pozostałe sale zebrań.


  –Podczas spotkania zarządu, naktórym ostatnio byłem – mówi Taye – prezes kazał jednemu zczłonków czekać zadrzwiami aż dopierwszej przerwy. Potem ten człowiek musiał przeprosić całą salę zato, żesię spóźnił. – Wwindzie Taye naciska guzik znumerem piętra najasno oświetlonym panelu iruszamy wgórę.


  –Żartujesz? Prezes potraktował kolegę jak niegrzeczne dziecko?


  –No cóż, jest założycielem iprezesem. Jest obłędnie bogaty. Coroku przekazuje fundacji darowiznę stanowiącą ponad połowę jej budżetu. Czterdzieści milionów.


  Gwiżdżę. Rozbrzmiewa dzwonek wwindzie. Wychodzimy nakorytarz, gdzie tablica napostumencie informuje: „Spotkanie zarządu fundacji Safe Haven”. Strzałka kieruje nas wgłąb korytarza.


  –Czterdzieści milionów dolarów? Dolicha! – Toobrzydliwie dużo pieniędzy. Ktoś, kto potrafi przekazać taką darowiznę jednej fundacji, nie może być całkiem zły. Ludzie nie wpłacają milionów nacele charytatywne tak poprostu, jeśli nie mają wielkiego serca, zwłaszcza żepraca, jaką wykonujemy, matak osobisty charakter. Chronimy maltretowane kobiety ipomagamy im. Kręcę głową, apotem znów się oburzam. – Ale tomu nie daje prawa, bykogoś publicznie poniżać.


  –Zgadza się. Tozpewnością sukinsyn, ohydnie bogaty. Iwiesz co? Płaci zawszystkich członków zarządu, bymogli tuprzebywać wluksusie.


  Zastanawiałam się, jak organizacja charytatywna mog­ła załatwić takie szpanerskie miejsce.


  –Mówi się, żenie chce być widziany wtanim hotelu. Tobyzniszczyło jego wizerunek.


  Nie potrafię powstrzymać grymasu, który pojawia misię natwarzy.


  –Okurczę, ten facet wygląda nadupka.


  Taye się śmieje. Denerwuję się jeszcze bardziej. Potych informacjach zaczynam myśleć, żeprezes tobrutal. Docieramy dootwartych drzwi nakońcu korytarza. Kilkoro ciemno ubranych mężczyzn ikobiet wgarniturach ikostiumach oróżnych odcieniach czerni iszarości krąży przy wejściu. Szmaragdowozielona bluzka, którą wybrałam, rzuca się woczy natle ich żałobnych strojów.


  Wpiętnaście sekund Taye przedstawia mnie czterem mężczyznom idwóm kobietom. Ściskam im ręce iuprzejmie się uśmiecham. Taye prowadzi mnie dodużej sali, wktórej więcej osób, również wsurowych strojach, już zajęło miejsca, przygotowując się dospotkania. Odnajdujemy wyznaczone dla nas krzesła isiadamy.


  –Gigi, jeśli przyniesiesz nam pokawie, przygotuję tymczasem laptopy. – Taye wskazuje stojący zboku stół zdzbankami zkawą. – Dla mnie bezkofeinową.


  Kiwnąwszy głową, ruszam wstronę stołu. Uważam, byiść powoli, zgłową wysoko podniesioną, dzielnie próbując ukryć zdenerwowanie. Topierwsze spotkanie, naktóre zostałam zaproszona, odkąd awansowałam nastanowisko menedżera dospraw pozyskiwania funduszy. Chcę zrobić dobre wrażenie. Odtego zależy moja przyszłość wfundacji Safe Haven.


  Napełniam dwie małe filiżanki kawą bezkofeinową. Każda znich manabrzegu cieniutką złotą obwódkę. Jestem pewna, żetoprawdziwa chińska porcelana. Wszystko wtym hotelu wydaje się najwyższej próby. Nawet jeśli prezes płaci rachunek, wydaje misię tobezsensowne. Odwracając się, zkawą wrękach, wpadam natwardą jak skała pierś. Naszczęście obie filiżanki trzymam zboku inie rozlewam napoju.


  Powoli podnoszę wzrok, gotowa przeprosić, kiedy nagle uderza mnie wyrazisty, mocny zapach drzewa sandałowego icytrusów. Onie! Niebieskie oczy, ładniejsze odbłękitnego nieba, wpatrują się wemnie. Ich piękno zapiera midech. Czuję wżyłach podniecenie istrach. Jego ręce sztywno trzymają mnie wtalii. Ogarnia mnie swoją obecnością isala wokół znika. Zostaje tylko on.


  –Panna Callahan. Znów się spotykamy. – Uśmiech zadowolenia zdobi jego rzeźbione rysy.


  Jestem rozczarowana, żenie użył mojego imienia.


  Przypisy


  
    [1] Jeśli przeliterować słowo B-E-S-O-S, w skrócie będzie znaczyć Bound Eternally Sisters of Souls - duchowe siostry związane na zawsze.
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